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NIEDŹW IEDZIO - ŁOWCY.

Pewien  wo jsk owy ,  k o rz y s t a ­
ją c  z pół rocznego  uwoln ien ia  od 
s łużby ,  uda ł  się w g ó ry  P i re -  
nejskie.  W ie lb ic ie l  zapamię tały 
pięknej  n a tu r y ,  z upodobaniem 
w dz ie ra ł  się na na jwyższe  szczyty  
ska ł  ; żadne  niebezpieczeństwo 
nie z raża ło  g o ,  aby tylko piękną 
okolicę z o b a c z y ć ; często naw et  
bez przewodnika  b iega ł po r o ­
zległych dol inach tak  z a c h w y ­
c a j ą c y ch ,  w owych cz a ro w nyc h  
s t r ona ch ,  nie pomnąc  o m o g ą c y m  
g o  spotkać n ie szczęśc iu ; gd y  
znów wzią ł  p r zewodnika ,  często 
ba rd zo  t e n , musiał  go  szukać ,  
gd y ż  chc iwy widzenia  wędrowiec  
z nadzwycza jną  szybkością w y ­
przedza ł  go po skalistych ścież­
kach.  P odróż ny  len był  pos t ra ­
chem przewodników krajowych , 
k tórzy  m u  przepowiedziel i  nie ­
z a w odną  z n iedostępnych  skał 
śmierć.  Najwięcej  ich dzi wiło , iż, 
mim o zagłębianie się w  gęs te  krze­

w y  n igdy  nie zbłądził} oni bowić iu 
zamieszkal i  tam od dzieciństwa 
ł a tw o  z przyzwycza jen ia  samego 
mogli  się byli w ów L a b i r y n t  
zapuszczać:  lecz o n ,  chiba tylko 
nadzwycza jne j  pamięci  położenia 
miejsc winien był ł a twość  w y ­
n a jd yw an ia  d r o g i , gdzie często 
n a w e t  dop omagał  domysłem nie­
pe w nem u przewodnikowi .  Sądz ić  
mo żna  było iż te skały były kie­
dyś jego  m ies zk an iem ,  a o s w o ­
jen ie  się z niemi dowodzi ło  iż 
mu  nie były obcemi.

J e d n e g o  dnia atol i ,  zbłądził ;  
p rzewodnik  pow rócił  sam z d o ­
niesieniem że P a n  z g i n ą ł ;  czas 
by ł  nadzwycza j  b r z y d k i , b u r z a  
t r w a ł ą  noc  c a ł ą , tak iż powsze­
chnie m nie ma no że został  śnie­
g iem przysypany .  Rzeczywiśc ie ,  
nasz  oficer zaskoczony b u r z ą , 
nie m ógł  drogi  w y n a le ź ć ; o d w a ­
g a  je d n a k  nie odstąpi ła g o , i 
postępował  dalej  w celu w y n a ­
lezienia jakiegokolwiek przed b u ­
rzą  schronien ia .  Pos tępując  w tćj
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niepewności uderzył nogą o ław ­
kę kam ienną , co go przekonało 
iż w niewielkiej odległości mie­
szkanie ludzkie być musi; i blade 
Światło chociaż odległe , dopro­
wadziło go do drzwi małej chaty. 
W a h a ł  się przez chwilę. Dzika 
powierzchowność miejsca tego 
wpra wiała w obawę czyby to nie 
było mićszkanie złych ludzi; po­
wściągnąwszy atoli pierwsze w ra­
żenie mocno do drzwi zako- 
latał.

» Kto idzie ! « odezwał się głos 
s u r o w y ; i w tćj chwili zaszcze­
kał wielki pies jakby dla prze­
konania że Wspomniana chata 
jes t  dobrze strzeżona.

» Nie bójcie s i ę , « odpowie­
d z ia ł ,  »jestem zbłąkany podró­
żny. Jeżeli mi użyczycie na tę 
noc przytułku wypełnicie dobry 
u cz y n ek .«

Natychmiast drzwi się o tw ar­
ły. M łody, wysoki mężczyzna, 
silny, z tw arzą  m ęzką ,  w p r o ­
w adził  przybyłego, i zachęcił 
do zajęcia miejsca bliizko ogni-, 
ska na którym się dopalał wiel­
ki ogień. Kobićta podeszła, sie­
działa blizko tegoż, zajęta przą- 
dżeuiem : przyjaźnie pozdrowiła 
podróżnego, a g d y  mu cokol­
wiek suture. Oschły, ofiarowano

v  *

m u wódki i szynkę k tó ra ,  jak 
staruszka upewniała była z nie­
dźwiedzia, a jednak podług tw ier­
dzenia oficera wyborną była; 
młodzieniec przyniósł świeżego 
mleka. Gościnność tych dobrych 
ludzi była szczerą i ujmującą, 
zdawało się iż wszystko co dla 
podróżnego robili było ich obo­
wiązkiem i rozkoszą.

Gdy zaspokoił dokuczający 
głód i rozgrzał się dokładnie, 
rzucił badawcze naokoło  siebie 
sp o jrzen ie : byłalo czw orogra­
niasta izba którćj ściany, sufit 
i podłoga wyłożone były skórami 
niedźwiedziemi; w jednym  kon­
cie tć jże ,  znajdowały się narzę­
dzia rolnicze, w d ru g im  kuchen­
n e ,  s tó ł ,  i kilka prostych stoł­
ków uzupełniały umeblowanie.

Skóry niedźwiedzie wszędzie 
poumieszczane nadawały tej sie­
dzibie dziką postać, były to bez 
wątpienia pamiątki odniesionych 
w myśliwskim zawodzie zwy- 
cięztw przez młodego mieszkań­
ca tego ustronia. Nasz podró­
żny zdawał się być pomięszany, 
i jakby dla oddalenia nasuwają­
cych mu się wspomnień poniósł 
rękę do czofii: troskliw i gospo­
darze zapytali się czyby czego nie- 
potrzebował; lecz uspokoił ich,



podziękow ał x uśm ićchem ,. i za- 
czął się bawić z wielkim psem 
który mu się u nóg położył.

Po chwili m ilczenia zagad­
nął , zkąd do takiej mnogości 
skór niedźwiedzich przyszli?

• A ch! mój B o ż e ,*  rzekła 
w zdychająca s ta ru sz k a , » drogo 
je  przypłaciłam  ; « a łzy rzew ne 
i obfite skropiły je j lica.

» M atk o , « zawołał m łodzie­
niec , » nie zasm ucajcie Pana bo­
lesnym  w spom nieniem ; zm ar­
tw ienie zachow ajm y dla nas; dla 
obcych tw arz  wypogodzona się 
należy. *

» M asz słuszność synu , « od­
pow iedziała m a tk a , starając się 
pokryć sm utne jakieś w spom nie­
nia i tylko westchnieniam i się 
zdradzając.

• D obrzy lu d z ie ,*  rzekł po­
dróżny.; » ludzie pom iędzy sobą 
nie są obcemi; wszakże są wszy­
scy braćm i, przynajm niej boleść 
ich łączy : dźw igają wszyscy je ­
den łań cu c h , jedne ogniw a tro- 
sków. W idzia łem  wiele krajów , 
m ia s t, różnych lu d ó w , i prze- 
konałetn.się, że źródłem ogólnym  
z którego wszyscy czćrpią je s t 
nieszczęście. Sądzicie może iż 
w idzicie przed sobą człowieka 
azczęśliw ego, którego przeszłość

, nic do żałow ania * przyszłość 
nic do życzenia a ję  zostaw iła^ 
obawiacie się może znalćźć obo- 
ję tn e g o ; ach ! w ierzajcie jesteś­
my więcćj do siebie podobni jak  
sądzicie. D obra kobićło , jeżeli 
chcecie opow iedziećm i sw e zm ar­
tw ienia , uczyńcie to bez obaw y; 
m oże i ja  będę wam  m ia ł co 
pow ierzyć. «

• Jakże P an  dobry je s te ś ,*  
odrzekła m a tk a ; j> jestto  przed­
m iot o którym  chętnie rozm a­
w iam  ; nieszczęśliwi żyją bole­
ścią tak jak  szczęśliwi rozkoszą. 
T e więc skóry które P an  w i­
dzisz , są zdobyte na łow ach 
przez mojego męża i sy n a ; mąż 
mój był jednym  z najzawołań- 
szych m yśliw ych w okolicy. Z 
tego powodu życie m oje upły­
wało w ciągłej trw odze ; napró- 
in o  mu pow tarzałam  iż życie 
jego do dzieci należy, że go na­
rażać nie powinien ; przyrzekał 
zawsze pam iętać o tć m , lecz 
mimo t o , dzień nie upłynął ar 
bym nie m iała powodu lękania 
się o niego. Syna w dziecinnym 
p raw ie  w ieku osw ajał z niebez­
pieczeństwami tak  nierozłączne* 
m i z ściganiem dzikich zw ierząt; 
w istocie dzierie to miało w ty ra  
względzie zupełnie skłonności
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o j c a ; odznaczyło się w  kilku spot ­
kaniach n iebezpiecznych.  («dy 
się obadwaj  na łow y  wybieral i  
serce moje drżało z o baw y,  a do 
ich pow rot u  nie żyłam prawie .  
N ie s t e ty !  t o ,  czego się o ba w ia ­
ła m  nas tąp i ło j  pewn ego  d n i a ,  
j u ż  temu bardzo  d a w n o , żaden 
z nich nie powróc ił ;  b iedny  P io t r !  
b iedny  J a k ó b !  pewnie  się stali 
p a s tw ą  dzikich niedźwiedzi!  po­
wta rza l i  okoliczni mieszkańcy z 
ż a l e m ,  a w g ł ę b i  duszy  cieszyli 
się może tym w ypad kie m,  gdyż  
zna n a  z ręczność  męża  mojego  
w  pokonywaniu  zw ierzą t  obu- 
dza ła  ich zazdrość.  «

» I  nie mieliście odtąd żadnej 
w i a d o m o ś c i , « p r ze rw a ł  jej  obcy;  
» to szczególnie.  W i e l e ż  to lat  
być  może ?«

» Ac h ! mój  B o ż e , « rzekła s ta ­
r u s z k a ,  » dwadzieśc ia  lat j u ż u -  
p ł y n ę ł o ; w miesiącu wrześn i u  ; 
dzień był  pogodny gd y  w y c h o ­
dzili a w wieczór burza  powsta ła  : 
całą noc spędz iłam na modl i twie .  
■Wkilka miesięcy powiłam tego 
syna  którego tu  P a n  widz isz ,  a 
k t ó ry  nić mia ł  szczęścia znać  
o j ca ;  P i o t r  zos tawił  mi nieco 
pićniędzy,  owoc  kilkoletniej  o- 
szczędności  i kawałek g r u n t u ;  
odda li łam się w  to miejsce zo

s y n e m , chąc go  w y cho w ać  zd a l i  
od m y ś l i w c ó w ;  pr ag n ę  żeby 
u p r a w ia ł  z ie m ię ,  p ie lęgnował  
o w c e ;  lecz wielki B o ż e ,  i j e ­
go  o mało nie s trac iłam , a co 
innie najwięcćj  m a r t w i  że ma  
na mię tność  ojca i B r a t a ,  a m i ­
mo mego zakazu polował  na 
n iedźwiedz ie ,  dodał  kilka skór  
do d a w n y c h , lubo twierdzi  iż 
im się bronić m u s i a ł , boję się 
j e d n ak  żeby wro dzo na  chęć nie 
p r z e m o g ł a ;  gdyż  jest to passya 
we  krwi  całćj naszej nieszczę­
snej famili i .  Lecz teraz kochany 
Ja n i e p rz y rz ćc z  mi że nie będziesz 
polował  chyba  po mojej  śmierci? «

Ja n  nić nie odpowiedział ,  tylko 
w  milczenia ca łował  ręce matk i.

P o d r ó ż n y  z spuszczoną g ło w ą  
z daw ał  się być zatopionym w 
m y ś l a c h ,  t a k ,  iż nie uważa ł  
co się w  koło niego działo.  » J es t  
t emu lat  dwadzieścia ! « p o w t a ­
rzał  z cicha ; » to rzecz szczegól­
na .  « P o  czem wzniósł  oczy na  
s ta ruszkę  i w p a t r y w a ł  się w nią 
z, u wagą .

W  tćj chwili  da ł  się słyszeć 
mo cny  łoskot  za drzwiami :  z a ­
częto się przys łuchiwać  i rozpo­
znano  kroki  i mruczenie  nie­
dźwiedzia.  Młodzieniec loteni 
błyskawicy  poskoczył  ku siekie-
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rze na ścianie zawieszonej,  nią 
uzbrojony,  mimo krzyku matki 
ivy szedł za d rzw i ,  pies przebu­
dzony postąpił za swym Panem;  
również podróżny zfuzyą  w  rę­
ku szedł mu w pomoc. W a l k a  
była straszna; niedźwiedź był  
z największych gatunków.  Pies  
nie mógł  być pomocnym ,  po­
dróżny został w  rękę raniony;  
lecz zręcznym ugodzeniem sie­
kierą, odcięto przednią łapę nie­
dźw iedzi ow i ,  a kula powaliła 
go nieżywego.

Zostawiono go przy drzwiach  
d om u,  w celu zdięeia następnego 
dnia skóry, którą Jan podróżne­
mu ofiarować umyślił .  Gdv w e ­
szli do d o m u ,  spostrzeżono iż 
z rany podroznego bardzo krew  
płynęła;  dobra kobieta za jęła się 
opatrzeniem mu tejże,  lecz ja­
kież było jej wzruszenie gdy za 
zdjęciem sukni spostrzegła na ra­
mieniu obcego ranę nieco w y ­
żej nad świeżo zadaną.

» O Nieba ! « zawołała , » dzi­
siejszy wieczór przeznaczony jak 
widzę na smutne dla mnie ws po­
mnienia:  mój syn miał także
ranę w tym samóin co Pan miej­
scu , zupełnie tego kształtu przez 
niedźwiedzia mu zadaną; przy­
tomność  ojca uratowała g o  w  
ten czas od śmierci.  «

Obcy spoglądał z rozczuleniem 
na staruszkę,  a że światło z ko­
mina oświćcało twarz jego,  taż, 
z uczuciem zawołała:  » Czyi iż
mnie sen u w o d z i ! zdało mi się 
że widziałam syna mojego.  Ach!  
Janie ,  przypatrz s ię ,  ten obcy  
zupełnie do twego brata podo­
bny,  to wćjrzenie ,  ta twarz.  « 

» Dobra matko , « rzekł obcy,  
»jeslżeś pewną że twój syn z g i ­
nął? «

» A c h ! mój B o ż e ,  tak j e s t ,  
nic pewniejszego jak to; od d w u ­
dziestu lat żadnej o nim w ia ­
domości nie miałam. «

» Leez kto w ić ? . .  Syn twój  
może cię szukał? Te  góry od ­
dzielają cię za nadto od świata : 
cudu niemal trzeba żeby tu kto 
trafił. Przypominam sobie iżzna-  
łem wojskowego który mi często  
o swych rodzicach mawiał .  Jego  
ojciec,  m ó w i ł ,  był zapamięta­
łym myśl iwym , szczególniej za 
niedźwiedziami zwykł  się u g a ­
niać. Nazywał  się Piotr; matka 
J R e n  a ta. «

» T o  mój syn ! to on , « wołała  
matka. » Gdzie on jest ,  ach! P a ­
n i e ,  prowadź mnie do n i e g o ! . . .  « 

» Ws tr zym aj  s ię ,  dobra mat­
ko . . .  « odrzekł drżącym głosem.
» On się nazywał Jakób. . .  z o ­
stał Pułkow nikiem.*
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> Mój syn  P u łk o w n ik  ! « z a w o ­
łała matk a .  » O ,  radości  niewy-  
s ł o w i o n a ! . .  Lecz  czy mnie tyl­
ko P a n  nie zwodzisz?  b ęd ęż ja  
widzieć mojego  J a k ó b a ? , ,  «

» Nie inaczej , dobra  m a t k o . . .  
Je dn ego  dnia w  obozie bvł  w

i  *

b ardz o  dobrym  humo rze .  O p o ­
wia da ł  m i ,  iż poszedłszy z o j ­
cem na polowanie zostali od 
t r zech  niedźwiedzi  napadnięci  
broni l i  się j a k  Iwy,  lecz w koń­
cu nie wiedz ia ł  co się z nim 
s t a ł o ,  p rzyszedłszy  do siebie 
zna laz ł  się na dnie przepaści 
lekko ran iony .  Chcia ł  wróc ić  do 
d o m u ,  lecz zab łądz i ł ,  po ki lko­
dniowej  podróży  doszedł  do mia­
sta które nazyw ano T a r h e s ,  tam 
us ł yszawszy  o wojn ie ,  w y o b r a ­
źnia jego  zapa liwszy się, podała 
m u  hroń  do r ę k i , od tego cza­
su powróc ił  raz do Py reneów  
w  celu wyszukania  rodz iców,  lecz 
n im to dopełnić zdoła ł  odwołano 
go  pod sz tandary :  gdyż jak  się w y ­
raża ł  nasz C e s a r z ,  nie pozwalam  
pleśnieć żołnierzom ; nie wątp ię ,  że 
te raz w czasie pokoju,  zechce ko­
rzystać z sposobności  wyszuka nia  
was .  Czyż mały  Ja k ó b  nie okazy­
w a ł  w młodości  j ak ich odznacza­
jących się zdolności ? «

» Och! i ba rdzo ,  ledwie nie sam 
nauczył  się czytać i pisać.  *

» L e c z , nie umiałże  rysować ,  « 
m ów i ł  dalej  podróżny.  *

» U m i a ł , *  rzekła s t a r u s z k a ;
» pewnego razn  zrobi ł  por t ret  o j ­
ca węglem na pap ierze ,  co nas  
bardzo  rozśmieszyło.  M a m  go j e ­
szcze,  zachowałam to ja ko  os t a ­
tnią  po n im pamią tkę.  <

D o m ó w iw s z y  tych s łó w ,  p o w ­
stała , i z ukrytej  pod skórami  
szafeczki wydobyła  rys unek ,  g d y  
go podróżnemu p o d a ł a , ten nić 
mo gąc  dłużej  być panem sw ego 
wzruszenia  zawmła ł : —  » Ojcze  
m ó j ,  niechże cię u ś c i s k a m !  
M a t k o ,  ja to jes tęm twój  s y n ,  
j a  twoim ma ły m J a k ó b e m . . . .  
J a n i e ,  uściskaj tw ego bra ta .  « 

Nie  podobna  opisać radości  
tych t rzech os ób ;  w  milczeniu: 
ściskali się d ługo  nie mogąc  s ło­
wa  w y m ó w i ć ,  radość  ich u k a ­
zywała  się tylko łzami i łkan iem.  
B iedny  pokaleczony pies, sko-  
w'yczeniem radość s w ą  także o-  
kazy wał .

Gdy odetchnęli  z p ie rwszego  
w z r u s z e n i a ,  przenieśli  się myś lą  
w'przesz łość  , wspomina jąc  z d a ­
rzenia  które się w obecności ojca 
pr zy t r a f i ł y ; dobra m atka  z da­
wała  się o d m ł o d z o n ą , do u z u ­
pełnienia ich szczęścia tylko 
wynalezienia  Piotra nie dosta­
w ało.
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W ięk sz ą  część nocy przepę­
d/iii  na rozmowie ; nazajutrz 
Jakób udał się; z bratem do Ba- 
gneres dla zaspokojenia osób 
znających go. Od wszystkich z 
ukontentowaniem został powi­
tan y m , sądzili bowiem i ż padł 
oliarą burzy, lub dzikich zwie­
rzą t ,  z niewymowną radością s łu­
chali jego opowiadania, gdyż 
uprzejmy charakter jednał mu 
wszystkich przychylność.

Tego samego wieczora po­
wrócił do m a tk i , po drodze u- 
wiadomił hrata o zamiarze żą­
dania dy in isy i, i chęci nabycia 
domu wiejskiego wr okolicy T ar-  
bes i pędzenia życia spokojnego 
na łonie rodzinnym.

'  W ypłaciłem  dług k ra jow i, « 
mówił on , » z r e s z tą ,  wrojny też 
pewnie nie będzie prędko; mogę 
więc śmiało oręż na pług za­
mienić. «

Za zbliżeniem się do domu u- 
słyszeli wewnątrz tegoż głos męz- 
k i , który ich bardzo przeraził ; 
zbladli obadwaj jakoby jedną 
trw ogą przejęci. Gdy zasztukali 
do d r z w i , matka im spiesznie o- 
tworzyła i z radością zawołała : 
» Dzieci ukochane, uścikajcie oj­
ca W’aszego. « Synowie rzucili się 
w  objęcia uszczęśliwionego ojca,

a po chwili milczenia wszyscy 
jedną myślą przejęci padli na ko­
lana aby przedwiecznemu zło­
żyć należne dzięki.

*  *
*Bićdny P io tr  ubiwszy dwóch 

niedźwiedzi zaczął przed ściga­
jącym go trzecim uciekać; lecz 
gdy spostrzegł nieobecność syna 
zwrócił się, i mimo otrzymanych 
poprzednio ran zabił niedźwie­
dzia i postępował w celu w yna­
lezienia Jakuba. Napróżno prze­
biegał u ajni ed ostępu i ej s ze ścić- 
szki wołając go, lecz nigdzie zna- 
leść niemogąc z rozpaczą szedł 
sam niewiedząc dokąd i wpadł 
w ręce Hiszpanów, którzy go w 
niewolą wzięli. Nie mógł się w y­
dobyć z H iszpan ii ,  podczas woj­
ny cesarskiej udało mu się dostać 
w szeregi wojsk francuzkich, lecz 
wkrótce w rozprawie z Anglika­
mi przeniesiono go na pontony. 
Dopiero z zawarciem pokoju od­
zyskał wolność. Od piętnastu 
dni przebiegał góry i zaledwie 
zdołał odkryć ustronne mieszka­
nie żony, gdzie go niespodzić- 
w ana radość oczekiwała.

Cała rodzina przeniosła się do 
folwarku w blizkości Tarbes bę­
dącego , gdzje pędzili dni szczę­
śliwie. P io t r ,  Jakób i Jan  zrzekli
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się na zawsze  polowania.  Z n a n o  
ich w tej okolicy i powszechnie  
n azyw ano : rodziną niedźwiedzio- 
łowców.

N A J W Y Ż S Z Y  PO SĄG
W  E U R O P I E .

W  Golsp i r  w angiel skim h r a b ­
s twie S u th e r l an d  , staw iaj;} te­
raz  p o m n i k ,  który niezawodnie  
na jw yższ y  w E ur op ie  będzie.  
Je s t  on przeznaczony dla Księ­
cia S u t h e r l a n d ,  a pieniądze na 
tenże zostały przez je go  dz ie r ­
żawiony zebrane.  S ta n  ia ją go na 
g ó r z e Benvrnggie, kióra się 1 , 1 0 0  
stóp jio nad morze wznosi .  
S am  posąg je s t  roboty s ławnego 
rzeźbiarza Ch anl re j ,  togą okry ły ,  
wysoki  58 s t ó p ,  cały pomnik  
z pods tawą dojdzie do wysokości  
408 s t ó p ,  t a k ,  iż go na całą 
okolice widać  będzie. P o s ą g  
składa się blizko z 5 0  s z t u k ,  
k tóre  miedzianem! klamrami  spo­
jo n e  będą.  P od obi eńs tw o rysów,  
mimo olbrzymiej  wielkości i w y ­
sokości wzniosłej  na której  jest 
u m ie sz cz on e ,  zdała n a w e t  p a ­
t rząc  ma być uderza jącem.

 ta® ® ® ®----

ROZMAITE ' —  

W I A D O M O Ś C I .

W  Angl i i  liczą teraz  przeszło
50.000  machin  p a r o w y c h , z 
k tórych wiele ma siłę n iezmierną .  
W  h rabs tw ie  Cornwal l  zna jduje  
się je dna  z silą tysiąca koni.  
Po ł óżmy źe każda  z machin  ma  
tylko siłę dwudzies tu  pięciu k o ­
ni , razem wzię te  zastąpić m o g ą
7 8 0 . 0 0 0  koni.  P o d łu g  w y ra -  
chow ari W  a t la ,  siła człowieka 
ma się do siły konia jak 5  1 f xŁ  
do 1. Angl ia  przeto w m a c h i ­
nach swmieh posiada siłę czterech 
mi l ionów ludzi.  Koń potrzebuje 
na roczne wyżywienie dwa m o r ­
gi po la ;  a zatem dla ludności 
angielskiej zos ta łoby,  gdyby nie 
było machin tylko 5 7 8 , 0 0 0  m o r ­
gó w pola do u ż y t k u , od tych 
które byłyby przeznaczone  na w y ­
żywienie koni .

W  W a s h i n g t o n i e  w A m e rv -  
ce wyn alaz łp ew ien  papiernik pa­
pier tak przezroczys ty jak szkło,  
k tóry  z przyczyny,  iż s t łuczeniu 
nie po dp ada ,  bardzo dobrze  u- 
zyty być może do szyb  i zwie r ­
ciadeł.

  * ' ■ 11 r>1— ■n^'^W'»titr-fiJ«aeaaBT'irwiiiwi iii u ■ i 'i iham zatrtaajuifT m m  giHB — a a o a — .izalB

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


